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W DNIU DZISIEJSZYM 


ogłaszamy dalszy ciąg nazwisk tych Czytelników, którym 
ausemeni Fortuny przypadła w udziale 


{11 


ПШ ШЇЇ 
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„Łódzkiego Echa Wieczornego“. 


Nawet najmniejsze nagrody są pierwszorzędnej jakości. 


Pszenna mąka opakowana. w płócienne woreczki, będzie wydawana za naszemi talonami 
przez SYNDYKAT ROLN.CZY, SP. AKC. — Węgiel górnośląski, najwyższej jakości kalorycznej, 
(gruba kostka), wydawać będzie Tow. Акс. Przemysłowo-Handlowe Ł. I. BORKOWSKI (ELIBOR). 


Таіопу są wydawane w redakcji naszego pisma (Zawadzka 1). 


X: 
Trzecią nagrodę: 


Pięć dolarówek (GM 0173393, 0173 394, 0173395, 0173396 10173397) otrzymał: 
р. Alfons Kamiński, Przejazd 72. 


Szóstą nagrodę: 


3 worki mąki pszennej najlepszej jakości otrzymał: p. Rudolf Mayer, Targowa 34. 


Po jednej dolarówce 
otrzymali: 


пг. 0173513 — p. Stefan Staniaszek, Ogro 
dowa 24 

nr. 0173514 — p. Walentyna Kamińska, 
Sienkiewicza 34 

ur. 0173515 — p. Leokadja Denys, Oby- 
watelska 66 

ur. 173516 — p. Józef Kapłan, Stare Ro- 
kicie, dom I. Kluka 

nr, 0173517 — p. Jadwiga Nowicka, Piotr 
kowska 84. 


Po 10 kilogramów najprzed- 
niejszej mąki pszennej 
otrzymali: 


1. p. Józet Sobocki, Wólczańska 61, 
m, 16 
2. p. Naa Waltratusówna, Kilińskiego 
nr. 17! 
>. Adam Zieleziński, Nawrot 37 
Czesław Śliwakowski, Nawrot 58 
p. Wawrzyniec Górczak, Plac Koś- 
elny 8 
Iza Selmec, Kątna 74 
7. a Helena Gwóźdź, Sucha 8 
8. р. zona Wąglińska, Chojny, Henryka 
nr. 4 
9. p. Władysława Średnicka, Napłórkow 
skiego 3! 
10. p. Lucjan Majchrzak, Brzezińska 82 
11. p. Kazimierz Piątkowski, Drewnow- 
ska 64 


12. p. Olga Kowalska, ulica 28 pułku Strz. 


Kaniowskich 34 
13. p. Włądysław Kubiak, Borysia 27 
14. p. Stanisław Małecki, Borysia 19 
Бава Pstrągowska, Kilińskiego 


Napiórkowskiego 


cja Nowicka, 


w ов 
18. р: Piotr Hofman ,Płotrkowska 132 


19. p. Непгук Korczak, Konstantynowska 
пг. 25 

20. p. Irena Pawłowska, Mazowiecka 10 

21. p. Michat Mazurowski, Piotrkowska 
пг. 292 

22. p. Alicja Wander, Mazowiecka 36, WI 

dzew 

23. p. Ferdynand Gaede, Zawiszy 45 

24. Hi Antonina Owczarek, Rynek Bałuc- 
ki 7 

25. p. Zdzisław Trzęsowski, Nowokrótka 

26. p. Karol Rajcher, Karola 4 

27. p. Walenty Cieślak, Napiórkowskiego 
nr. 100 

28. p. Jakób Sójka, Zakątna 42 

29. p. Apolonja Bombka, Nowy Świat 9, 
Widzew 

30. p. Adam Diliewicz, Zgierska 107 

31. p. Grzegorz Pilarczyk, Waryńskiego 
nr. 11 

32. p. Helena Kwiatkowska, Aleksandrow 
ska 5 

33. p. Antoni Piasecki, Nawrot 35 

34. p. Helena Janiczkówna, Radwańska 
ur. 53 

35. p. Kazimierz Lubczyński, Chłodna 6 

36. p. Ignacy Kopczy , Nowaka 15 

37. p. Samuel Kebsz, Senatorska 16 

38. p. rze sława Płońska, Sosnowa 6 

39. p. маная Nowicki, Abramowskiego 
л, ш. 

40. p. Jan Blewińskt Rokicińska 13 

41. p. Jadwiga Thielowa, Konstantynow- 
ska 71. 


Po 2 korce węgla górnoślą- 
skiego otrzymali: 


1. p. Remigiusz Poznański, Senatorska 1 

2. p. Marjanna Zielińska, Główna 37 

3. p. Stanisława Sze ska, Winna 6 

4. Wawrzyniec Dudzi z Radomska 21 

5. p. Mieczysław Stokówski, Abramow- 
skiego 31 

6. p. Bolesław Ulass, Skorupki 11 

7. p. Halina Kincierówna, Zakątna 68 


8. p. Mira Kuźnicka, Cegielniana 120 

9. р. Gustaw Szwanke, Kaliska 19 

10. p. Jan Berger, Ruda, Miła 5 

11. p. Henryk Grzelak, Nowaka 19 

12. p. Józef Jurczyk, Kijowska 7 

13. p. Małgorzata Stefańczyk, Szkolna 19 

14. p. Antoni Kołodziejczyk, Kilińskiego 4 

15. p. Stanisiaw Wolak, Andrzeja 11 

16. p. Pelagia Szype!, Nowoprojektowa= 
na 10 

17. p. Kazimierz Łuszkiewicz, Przędzał- 
niana 62 

18. p. Antoni Gawęda, Andrzeja 60 

19. p. Władysława Cabanówna, Miedzia- 


па 13 
20. p. Andrzej Cieśliński, Zielona 13, Ba- 
łuty. 


Na 


АЕ 
przyznane 
pisma wydaje 
rawniające do odbioru premii w 


* 
nagrody redakcja 
talon; ш- 
fir- 


WIECZORNE 


Wychodzi 0 godz, 2-0). 00 pał 


Talony na odbiór dolarówek, mąki í 
węgla wydawać będzie redakcja „Łódz- 
kiego Echa Wieczornego”, ul. Zawadzka 

1 (poprzeczna oficyna, nawprost bra- 
ny do środy 10 marca włącznie w godz: 
od 9 — 12 przed południem i od 3 — 7 po 
południy. Tałony wydawane będą tylko 
za okazaniem dowodu osobistego. 

Р pominamy równocześnie naszym 
Czytelnikom, że w każdym z numerów 
znajduje się kupon wielkiej premji 
tecznej, której nagrody przedstawiają 
wartość 1500 dolarów, zaś dolarówki w 
niej zawarte dają każdemu Czytelnikowi 
możność wygrania 40.000 dolarów. Ze 
wzgłędu na nowy. plan gry dolarówek, 
który przewiduje zamiast dotychczaso- 
wych czterech, począwszy od 1 marca 
sześć rozlosowywi rocznie, szanse Wy- 
grania jednej z wielkich nagród są bardze 
duże. 

Jesteśmy pewni, że. nasi Czytelnicy 
nie omieszkają pokusić się po raz trzeci 
о uśmiech Fortuny, zbierając skrzętnie 
kupony wielkiej premji świątecznej. 

Pozatem każda dolarówka wartości 5 
dolarów, może w każdej chwili być wy- 
mienioną na efektywne dolary lub złote * 
według giełdowego kursu dolara. Nagro 
dy więc nasze przedstawiają z jednej stro 
ny znaczną wartość pieniężną i dają Czy 
telnikowi szanse wygrania dziesiątków 
tysięcy dolarów, z drugiej zaś popierają 
imprezę państwową, popularyzując war- 
tościowe premjówki dolarowe. 

105 


Kupon znajduje się па stronie 2-6}, 


DZIŚ PREMJERA. 
— Po raz pierwszy w Łodzi. — 


Maciste W piekle” 


10 akt. PORĄ słynnego, siłacza. 
W roli głównej: MACIST i znana 
Й piękność HELENA SANGROÓŚ 


OLLO-APOLLO | 


Str. 2 


„KRÓLEWSKI LOV 


ŁÓDZKIE | 


ЕРГАЛИ 


Czyżby ofrzeźwienie?... 


Jedno z największych stronnictw niemieckich żąda 
porozumienia z Polską. 


Organ katolickiego 
mówiąc о 
wypowiada 


Berlin, 3 marca. 
stronnietwa „Ciermania' 
sunkach polsko-niemi 
się za ` 

porozumieniem Niemiec z Polską, 
со zdaniem pisma — da się obić 
przy pewnych ofia obustronnych. 

„Germania* sądzi, że pojednanie dało- 


sto- 


ich, 


Samobójstwo oficera w Krakowie: 


by się uskute: za pośrednictwem sfe 
PSK 
atolc 

Ог owiada е 
wpi niu Polsce 
sta: igl Narodów, 


natomiast zgadza się na wejście jej do ra 
dy Ligi w charakterze członka niestałe- 
50; 


Tragedia rozegrała się na tle sprawy honorowej. 


Z Krakowa donoszą: 
Od dłuższego już czasu obiegały Kra 
ków pogłoski o fakiejś aferze honorowej 


w 20 pp., w którą wmieszanych było kil- 
ku oficerów tego pułku, a którzy ostate- 
cznie zostali przeniesieni w drodze dy- 
scyplinarnej do innych garnizonów. 


Cała ta „afera pułkowa* si swym 
początkiem roku 1924 i czasu, w którym 
pułk ten był na manewrach a ośrod- 


kiem tej sprawy był por. tego pułku Wła- 
dysław Paśnik I jego żona. Sprawą tą za- 
jął się pierwotnie sąd honorowy, akta zaś 
tego sądu odeszły do ministerjium spraw 
wojskowych, ostatnio zaś sprawą tą za- 
jał się sąd wojskowy i prokuratorja. 
Por. Paśnik bawił wczoraj wieczo- 


Ksiądz-wywrotowiec Í 


rem u 5% ych rodziców, o godz. 11 i 
wrócił koszar, gdzie po сії 
li pod ok go mieszkania wystrza 
tem z brauninga, skierowanym w skroń, 
pozbawił się życia. 


pół 


I ZI mierć Ś. p. ‚ Paśnika, 
który był prawym żołnier w kołach 
wojskowych wywołała zrozumiałe poru- 
szenię. 

4 Woś 
Ś. p. por. Рак liczył lat 28 i prze- 


szedł do 


еге 


v i dwie sio 


R j 


& аса 


skazany na dwa lata twierdzy. 


Manifestacje białoruskie w sądzie i na ulicach Wilna. 


(Оа własnego korespondenta). 

Wilno, 3. 3, — Wi przed sadem o- 
kręgowym zakończył się proces głośnego 
agitatora białoruskiego księdza Wincente 
go Godlewskiego, oskarżonego o szerze- 
nie agitacji wywrotowej i podburzanie 1 
ności do nienawiścj przeciwko w ladzom 
polskim. 

Rozprawa toczyła się w goraczkowym 
nastroju. W: obrony ze 
znawali w języku białoruskim 

Sąd po wysłuchaniu przemówień obroń 
ców i prokuratora ogłosił o godz. 13,40 
wyrok. zasadzający ks. Godlewskiego za 
to. że w latach 1921 — 1925 w parafii 
1215] szerzył doktryny podburzaj 
ludność do wystapień antypaństwowych 
1 oderwania białoruskiej cześci składowei 
Rzeczypospolitej — na dwa lata twierdzy 
przy zastosowaniu okoliczności tag 
cych. 


Samobójstwo znanego kupca w. 


zarządził na 
ks, Godlew- 
pos, Деге 
złożenia kaucji. Sąd 
0 {бта to kwota 


па ŻE stope, 
wyroku. posłowie Jere 


KRZAKI $ 
З % 


DETO 
acych sie Biało- 
czyła się grupa komunis- 


szkodz 
rusinów 
tów. 


Warszawie. 


Tęsknota za żoną przyczyną rozpaczliwego kroku. 


(Оа własnego Когееоопаедіа) 
Odebrał tu sobie życ 


dwik Grayel, obywś е! 
ściciel składu win przy ulicy Grzybow- 
sklej. Grayel powiesił się na haku od 


rym do 


adresowa 
amobójstwa 


d sa 
knota za żona, 
ed rokiem rozszed? 


== S aa 


TE ECHO M WIĘC? CZORNE* 


—d 


ЕІ 


ń 3 miñ Я marca 1926 токи. 


LAS" 


Magistrat warszawski chce podwyższy 
wszystkie podatki o 10 proc. 


Sumy uzyskane z tego źródła mają być użyte na zatrudnienie 
bezrobotnych. 

(Od własnego korespondenta). ków do podatków o 10 proc. 

warszawski uchwalił zwró 

ady Miej kiej o uciwaleni 

żystkich podatków i dodat- 
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następną premierą 
REDUTY?” :: 


ё 
4 


na przeciąg 
lat trzech, aby uzyskać środki-na zatryj 
nienie 9.000 bezrobotnych. 


M 


Mag 
cić się "do R 
podwyżki w: 


Aresztowanie defraudanła w Warszawie. 


Roztrwonił 20000 dolarów, zebranych na cele dobroczynne, 


stał 
i w 


W 2 


* (Od wlasnego korespondenta). 
Z polecenia prokuratora aresztowano 
niejakiego Stanisława Hanczyka, oskarżo 


jednak pozbawiony sukni duchownej 
jechawszy do Ameryki, ożenił się. 
u tamtejszej Polonii odgrywał w 


nego przez Polaków, obywateli amery- czasie wojny 
kańskich o zdefraudowanie wybitną rolę. 

20.000 dolarów Z przywłaszczonemi pieniędzmi uciekł do 
zebranych Фа dzieci emigrantów pol- Polski, tutaj jednak dosięgła go karzącą 
ski ręka sprawiedliwości. 

niegdyś księdzem, 20- 


Banki przeciw spekulacji walutowe. 


Z W: firm krajowych wpłat na złotowe rachm 
A aniczne w kwotach przekraczają 
bankó: 000 21, dziemie. Przy wyższych 


stalono  przestrzegan musi być zezwolenie izby skar- 


ku e 


nastopu acych postanowień, powziętych 3 
e na tem ze 4) Banki nie będą przyjmowały wa- 
Zapotrzet lut zagranicznych а vista, tylko na ter- 
do Banku Polskiego przez banki min. 


5) Banki zobowiązały się odprzeda. 
wać waluty innym bankom (ужо ро ce. 
nie kosztów. 

6) Banki poddają słę Kontroli Minister 
stwa Skarbu. W celu ustalenia lepszej 

i ia sobie pomo- 
су, W bráno komisję bankową, do któ- 
геј w: panowie dyrektorzy: паа 
(8. Sp. Zarob.), Pawlikiewicz (B. 2). Z. 

s, Ścigalski +. Нейрегїп 


топе wyłącznie do 
wistych potrzeb gospodarczych. 
ontroli banki prowadzić 
zapotrzebowań dewizowych wła- 
i, к równi ewi Rok 


тр zapłaci! 


повин goście restauracji р. Szemherga. 


_ W każdym razie ulica Nowomiejska 
sensi 


ym o godzinie 11 
і na ulicy Nowor 
skiej 205 aly zaalarmowane rozpaczliwe- 
mi krzykami 

wzywającemi pomocy polici, 


Gielda 


Po dħższej dopiero chwili zdołano się нал 
zorientować, że wole owe dochod Pierwsza Шү WAĆ ЖИШП, 
z CJ niej ка р Nowy-Jork 1,63 
u wkroczy Londyn 37,07 
Рагу? 28,08 
DE р Szwajcarja 146,93 
р było dwóch > 
imuna ni п 
Катай sobie Druga ТЇШЇ, warszawska, 
а kolacie. D 
tinkani. Na olar w obrotach 08 
się ki pr nych 7.80 


Tendencja mocniejsza. 


Pierwsza nrzedgiełda gdańska. 


ciela У, 
em rachunku, 


kn 


iedowiśrej реле 67,15 

о гад złoty 61, 

ГАР ГОРУ Dolar 5,1974 
Wówczas £ zdemoltowa Dolar w Łodzi. 


jem lokalu i em serio 


А 31-44 Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
m w tem policja. . rozpacz kupowały około godziny 12-еј elekty po 
liwym krzykiem pana са kursie 7.60. 

Obydwu amatorów bezpłattel kolacji Prywatnie dolar w żądaniu 110 
odstawiono pod. eskorta do komisariatu V w płaceniu 77 
p. p... gdzie zajeto. się przedews zystkiem Tendencja słabsza, Podaż średnia. 
ustaleniem ich naz ВУ 


Я sa 
Słodka eksmisja. 
Gospodarz domu przeciw właścicielowi fabryki czekolady, 
p. Biegańskiemu. 
jszym sąd pokoju I-go Powodem skargi przeciwko p. Bie 
sprawę z powódz- ети było nieregułowanie przezeń 
icy'Gdań- czynszu komomianego. na pokrycie któ 
gań- o wystawił on weksel niewykupiony 
nak w terminie. Sąd przychylił się do 


Ww dniu onegc 
zu rozpatryt 


gaf 


szeroko fabryki gi właściciela domu i nakazał ekstii- 
eksmisję. 
Odczyt „esta biegunowego. 

W dniu dzisiejszym o godz. Le za okolic biegunowych profesora 
odb staraniem Łódz zk. ( Kocha. Ze względu na nieznajo- 
Ta w g zjum żę: Pil- mość języka polskiego, prof. Koch wy-> 
sud ор ulicy Sienk 1 46 od- odczyt po niemiecku. 
czyt znakomitego podróżnika duńskiego — 


EW тилүүчү; 


— ŁÓDZKIE. ECHO WIECZORNE“. _ 


— dnie 3 marca 1926 roku. 


gie fluida w iucdiziach 


ете przyczyny antypatji wzajemnej. 


Nikt nie może zaprzeczyć, że w stosum 
kach między ludźmi istnieje nienawiść od 
pierwszego rzutu oka, tak samo. jak istnie 
је miłość od pierwszego spojrzenia. Coś 
ciągnie. aby przypadkiem spotkanego 
chwycić za gardziel dla jego zakazanego 
oblicza. ałbo brodacza — za jego długie u 
włosienie twarzy, którem tak pysznić się 
zdaje: Ach, jak trudno się od tego. po- 
wstrzymać! ! 

Albo ta dama z pewnym felerem w wy 
mowie i wysokim biustem! 

Nie okłamuj sam siebie! Żywisz wzglę 
dem miej jakieś niedobre uczucie. złe za- 
miary! Ona cię irytuje! 

А wszakże: nic ci złego nie uczyniła! 
Kto wie. może nawet į nie zwróciła na cie 
bie uwagi! 

А jednak!... 

Zapewne tego rodzaju 

podświadome animozje 
rzadko kiedy prowadza do morderstwa, a 
choćby nawet, poważniejszej krzywdy. 
Kończy się przeważnie na 
niechetnem spojrzeniu z ukosa, 
поме uwadze. a w naitorszym już ra 
zie па dokuczliwem postepowaniu. 

Wielu dzi wzbudza tego rodzaju u- 
czucia, które zowia ogólnie antypatją. Du 
żo względów przemawia za znana hipote 
ао 

р | wrogich fluidach, 

Jak wiadomo, zdarza się czesto. że u- 
czucie niearzychylności lub wstrętu prze- 
iawia 516/2 jednej strony podczas, gdy 
druga, wzudzająca niechęć. zaimuie bier 
ne wzgledzm swego wroga stanowisko. 

Jakkolwiek zwykle staramy sie wyszu 
kać przyczynę tej antynatii. to jednak nie 
alega westii. że identyczne powody u in 
nych osób zgoła 
A nie sa nam tak przykre 
do znigienia; niejednokrotnie nawet nie 
reagujeny na nie, kto wie. może ich na- 

wet nit spostrzegamy. 
Uczcie sympatii jest o wiele mniej in 
teresujce 
od podświadomej animozii. 


Lubimy kogoś, szukamy częściej jego to 

warzystwa. odnajdujemy pewne pokrew 
ne rysy charakteru i koniec na tem. Niema 
wiele sposobności do analizowania wza- 
iemnego stosunku. Przectwnie antypatja 
w samej swej istocie zawiera zawsze ja- 
kieś zagadnienie, 
Uczymy się bowiem od wrogów naszych 
sztuki wystrzezania się ich, tei szermier- 
ki, zbrojnej w podstępy i wybiegi, która, 
niestety w walce о byt, nieraz przydać się 
może. 

Zadajemy sobie pytanie: co iest właści 
wie we mnie, że mię ten czy ów nienawi 
dzi, a właściwie musi nienawidzieć? Lub 
też: za co tego lub tamtego nienawidzę? 

„W jego oczach *=„w moich оста Л“! 
Со to za oczy, „јето“ i „moje“? 

I zdarza się często, że ciemności roz- 
jaśni nagle promień światła i że na jedno 
mgnienie oka ujrzymy swoje „ја“, obce, 
zgoła nieznane, 

odbite w „innych“ oczach. 
2 faktem jest niezbitym. 
widua budzące antypatję mają г 


indy- 
norakie 


oczy, któremi obserwują samych siebie. 


LUDZIE. KTÓRZY POTRAFIĄ PRZENI- 
KNĄĆ SAMYCH SIEBIE. 

Tem się tłumaczy, że osobistości wy- 
bitnie indywidualne posiadają w stosunku 
do siebie 

niezwykły obiektywizm, 
dający im możność wszechstronnego uję- 
cia swej istotnej jaźni. 

A kto sam siebie przenika, 

ma dar przenikania i innych, 

W ter sposób antypatyczny człowiek 
o wyższej duchowej strukturze ma by- 
stre i jasne oko na osobowość swych bli- 
źnich. 


CZY PRAWDZIWA ANTYPATJA MO- 
ŻE SIĘ PRZEMIENIĆ W SYMPATJĘ? 


Rzadki i, aby się antypa- 
ympatię. 
& podobnego zdarza, to 


dowód, 


antypatin nie tkwiła głęboko, 
nie była we krwi 


W teatrze. 


Żona: — Dokąd idziesz? S 


kończył się dopiero akt pierwszy. 


Maż: — Przecież wyraźnie zaznaczono w programie, że między 1-szym 
> у gazy у! 


a 2-gim aktem mija dwa lata. 


Ме. R 


To samo się odnosi do faktu zujeutrali- 
zowania się antypatji w uezućie obojęt: 
ności. 

Jeśli głębokie uczucie 
przechodzi w sympatię, a nawet miłość, 
musiał osobnik, który tej metamorfóży 
doznał do спа 
coś w sobie wypalić; tylko za taką cenę 
mógł swego przeciwnika zjednać, kupić. 

Udało mu się, 

Każdy sam zorjentuje się, czy anty: 
patja, której doznaje warta jest baczniej- 
szej uwagi. Należy się wystrzegać zaró- 


nieprzyjaźni 


wno рг. cowania, jak i niedoszaco: 
wania. Są wrogowie bezwartościowi | 
wartościowi. 


Błędem będzie zaprzątać sobię głowę 
pierwszymi, karygodnym błędem pomi- 
nięcie sposobności rozszerzenia i wzbo: 
ia światopozladu głębszą obserwa< 
ї analizą dru: 


Jak to było przed 409 laty 
na Mazurach? `` 
Fałszowanie historji. | 


Różni posłowie sejmu pruskiego 1 hi- 
storycy niemieccy co pewien czas ogła- 
szają dobitnie i u 
są Niemcami i że ni 


һ z polski 
émé çal- 


łączy, a mowa mazurska jest 
kiem odrebnem od mowy polsk 
Teraz 


Gazeta Olsztyńska“ еба. 
ilku ustępów z tzw. „то 
sana była w języku 
niemieckim przez Niemca zakonnika (a 
potem prowadzona przez .300 łat przez 
jego następców) # uczciwie obrazie sto- 
sunki na Mazurach w wieku 16-tym. 
W kronice tej c: у 

„1536. Als erster Piarrer уоп Lyck 
wird Johann Maletius (Małecki — przyp 
red.) erwähnt, welcher im gleichen Tahre 
in Malczewen zur Vorbereitung des Pro- 
testantismus Schriften in polnischer Spra- 
che errichtet. 

1546. Hieronymus Maletius, Piarrer in 
Lysk, gründet cine polnische Schule. 

1584. Pfarrer Freytag in Lyck hält die 
erste deutsche Predigt. 

1588. Магектаї Georg Friedrich stiftet 
eine Provinzialschule fiir polnische Spra- 
che, aus welcher: 1813 das jetzige Gymna- 
siim ensteht". 

Do, Kroniki“ tej „Gazeta Olsztyńska” 
dodaje następujące uwagi pod adresem 
Heimatdienstu: 

Dla kogo oni wówczas rozpowszech- 
niali pisma protestanckie w języku pol- 
skim i dła kogo zakładali polskie szkoły ? 
Czy dla Niemców? 

y Obserwator z pod Eika. 


BOYS ŁAZAREWSKI, 


Neschowany list. 


М domu panowała radość. W wielką 
ży przyjechał z Moskwy tatuś, które- 
adko widywały obie córki, gimna- 


umarła matka, żyły u babci, 
cej nadewszystko w świecie swe 


go упа. ich ojca. 
lziewczęta chowane były surowo. 
godzinie siódmej, ubierały 


у „слаі“, jadły domowe 
otrzymawszy  błogosławień- 
Gdy by- 
ły iale, towarzyszyła im ciotka która 
I trzydziestoletnią panną Klawa і Ra~ 
ја śpytywały sie chetnie o mateczkę. 
chętniej o tatu: 
dania o ojcu byłv bardziej inte 
jak to z prostego kupczyka stał 
2 śwrnym aktorem! Teraz przyjeżdżał 
jwaqazy do roku. dawał im po rubli ca 
ома! nytał: jakie czynią w szkole po- 
stępy Gdy był u nich po raz ostatni. 
miala'lawa już lat czternaście. Wzieto 

ejskiego teatru. bo ojciec wvstę- 
powałościnnie, I babimia była w te- 


bubzki i 
stw babki. szły do -gimaazium. 


atrze, również po raz pierwszy w Życiu. 

Oklaskiwano jego grę, - przynoszono 
bukiety. Grał króla Leara. Klawa nad 
losem nieszczęśliwego króla popłakała 
się. A gdy ją do ojca za kulisy przypro- 
wadzono. przycisnął jej główkę do piersi 
i przewracając oczyma, rzekł: 

— Te łzy są dla mnie nagrodą najcen- 
niejszą... 

I czynił tak, jakby sam płakał. Umiał 
doskonale. Odtąd Klawa miała przeko- 
nanie, że jej ojciec był najlepszym i naj- 
większym człowiekiem w mieście i na 
całym świecie. 

W domu u brbci było jedenaście po- 
koi. Jeden nazywał się pokojem tatusia 
W jego nieobecności nie śmiał iam ni 
zaglądnąć. Nawet gdy їп bawił, dziec- 
ciom nie było wolno w pokoju przeby- 
wać, 

W plątej klasie charakter Klawy po- 
czął się ustalać Zastanawiali ją ludzie i 
otoczenie. Czesto z lubością przezlądała 
się w lustrze. Mówiono o niej, że iest pięk 
ną dziewczyną. Odtad poczęła Raje trak 
tować jak dziecko | już nie zwierzała się 
ze wszystkiem. јак dawniej. 

Mieiscowość. gdzie żyły. była na po- 
łudniu Rosji į już w marcu było tu sto- 
necznie i ciepło. W pietnastym roku 
cia poczeła interesowąć się najładniej- 
szym chłopcem w meskiem gimnazium, 
Daniłowym. Wracali czesto razem do 
domu i w drodze rozmawiali o 

== Е nlubieńcem bogów i kobiet. — 
mówił: — Pewna gimnazistka zakocha- 
ła R i pojechała za nim do Piotrogrodu. 

— To niepodobna! — zawołała Kla- 
wa. 

Towarzysz 
znajomej. Zauważył!, 


wymieni? nazwisko jej 
że było to niemiłe 


towarzyszce, więc też zmienił temat ro- 
zmowy. 

W domu przyszło jej na myśl, co sły- 
szała raz, zdy z siostrą leżały w łóżku. 
Spała już i babcia. W różowej lampce pa 
lifo się światełko. Tylko ciocia Aniuta 
nie spała і rozmawiała ze swoją przyja- 
ciółką. Była przekonana, że wszyscy 
śpią. Mówiła o ojcu. Przyjaciółka „cioci 
opowiadała o jak artystce, która się 
otruła. Potem opowiadały sobie szeptem. 
Mówiono о jakimś panu, uderzył w 
twarz оса. Mówiły o jakiejś dziewczy- 
nie, która umarła w szpiłału i o jeszcze 
innej kobiecie. 

Klawa s 
powiedziała: 
czemnik... 

o kim to powiedziała, nie było jej wia 


zała wyraźnie, jak ciocia 


dome. Nie chciało się jej wierzyć, że o 
tatusiu. 

— Jeszcze się doczeka, Iż mu jedna 
wynali oczy е 

Doczeka odpowiedziała przy 
їасІб а. 

Teraz po rozmowie z towarzyszem 


еј te słowa aa pamięć. 
Znowu na wielką sobotę przyjechał 


tatuś, Ponieścił Klawę, spojrzał jej w 
oczy i rzekł: 
— Wyrosłaś na piękną damę... 


oi przywiózł materie drogą na su- 
knie. Klawie złoty zegarek, a najmłod- 
szej córce dużą lalkę. 

Tatuś zabrał Klawę ze sobą do gabi 
netu i powiedział; 

— Jesteś duża, musisz się sama kształ 
cić. Odtąd wolno ci korzystać z mej bi- 
blioteki. 

Kazał jej odejść, poczem otworzył 
wsuwkę biurka i wyjął z niej paczkę li- 


stów, zawiniętych w kolorową wstążkę. 
Gdy Klawa natychmiast nie odehodziła, 
rozkaz głośniej powtórzył. 

Nastał cichy i ciepły wieczór. Okna 
były otwarte, a w pokoju dyszały wonią 
hiacynty, stojące na stole. 

Tatuś na wieczerzę, zaprosił dwóch 
aktorów, którzy przed nim stali na bacz- 
ność, gdy do nich mówił. Wieczerza 
trwała długo. W: су udal się na spo- 
czynek, tylko tatuś pozostał: z gośćmi. 

Klawa postanowiła sobie. że weźmie 
książkę do czytania z tatusia biblioteki. 

Weszła sama do gabinetu. Biurko by 
ło otwarte, spostrzegła listy w koloro- 
czkach. Była ciekawa, со 
sławnemu artyście, jakim 


był tatuś. ‹ 

W salonie obok toczyła się Tozmowa, 
Wzięła jeden Hst. 

Był pisany niewyraźnie. 
һу rozmazał ktoś łzami. 

Z salonu dochodził śmiech. 
śpiewać coś wesołego. 

Klawą zaczęła list czytać: 

„Niechaj przekleta będzie chwila, w 
аге cię ujrzałam! W: ai przed mem 
oczyma. umarło dziecko. Umatło z glo- 
du. Tyś mi nie odpowiedział na tele- 
gram. Tv, któryś mi zabrał - ostatniego 
rubla. Wydałeś mmie na głód i ne 
Oby kiedvś twoją ślubną córke: podobny 
los spotkał... 

Klawa czuła, jak jej krew do,głowy 
uderza. W salonie powstawano z krze- 
сеї. Położyła list i jak myszka cicho wy- 
biegła do ogrodu. 

Był poranek wielkiego święta. 

Jasnv, pełen słońca, a wydawał jej 
się, iak noc jesienna, chłodny i mroczng 


K 


Litery jak; 


Poczęto 


ет. 4 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE“. 


Gdy malarz siądzie do fortepianu... 


Oryginalny pojedynek portrecisty z kompozy- 
torem muzycznym. 


Znany wiedeński skrzypek i kompo- 
zytor Franciszek Drdla, powróciwszy z 
tournee po Ameryce — produkował się w 
pewnem kasynie wiedeńskiem z najnow- 
szemi swemi kompozycjami. Gdy wśród 
ogólnego brawa skończył grę, 

wystąpił nagle malarz 
Sternfeld i przerywając nastrój entuzja- 
zmu, rzekł: / 

— Panie Drdła, przed laty malowałem 
pański portret. Wymówiłeś pan sobie, że 
ma on przed dziesięć lat zachować podo- 
bieństwo pod gwarancją, t. j. jeśli w cią- 
gu tego okresu 
mie zmieni się ani oryginał, ani portret — 
wówczas dopiero zostanie wypłacone ho- 
norarjum. Otóż pan w Ameryce dałeś so- 
bie ostrzyc swą artystyczną fryzurę na 
krótko i poczernić ją, a teraz wyglądając 

o kilka lat młodziej, 


nie chcesz zapłacić honorarjum! Wobec 
tego wyzywam pana na pojedynek! 

Interwencja obecnych obróciła zajście 
w żart. Postanowiono, że pojedynek ma 
się odbyć, ale — na skrzypce. Drdlę 

przy wiązano do krzesła, 
a Sternfeld na skrzypcach grał mu jego 
kompozycję „Serenadę* przez pelne trzy 
godziny. Związany muzyk pienił się, rzu- 
cał i krzyczał, lecz nic nie pomogło. 
Bezlitosny malarz rzępolił 

mu tuż nad uchem, kalecząc w ohydny 
sposób melodję i pasąc się zemstą. 

Gdy wreszcie odwłązano Drdlę oka- 
zało się, że 

czarna fryzura znów posiwiała 
i muzyk podobny był do swego portretu 
z przed 10 lat. Wobec tego nie było rady: 
Musiał zapłacić malarzowi zaległe hono- 
rarjum. 


W mrocznych ołętinach toni Jeziornej spoczywają bezcenne Skały. 


Wierzenia Indjan. 


Wśród kolumbijskich Andów leży trzy 
tysiące metrów poniżej poziomu morza 
jezioro, którego dno wedle opinji znaw- 
ców literalnie 

wybrukowane jest złotem. 

Pewien angielski inżynier górnik wy- 

dobył niedawno z głębi jeziora 
złote hełmy 

z przed pięciuset lat, kosztowne pierście- 
nie i inne cenne przedmioty, będące ongiś 
własnością krajowców. Jezioro jest jed- 
nem z pięciu zbiorowisk „świętych wód“, 
w których według wierzenia Indjan 

mieszkały złe duchy. 

Aby ich gniew ułagodzić rzucali ka- 
łani w głąb jeziora 

małe figurki i inne dary 
ze szczerego złota. Gdy później Fiszpa- 
nie zdobyli kraj, mieszkańcy ukryli przed 
najeźdźcami swoje kosztowności w o- 


wem jeziorze. Hiszpanom udało się część 
tych rzeczy wyłowić i wysłać do swojej 
ojczyzny, pozostały jednak cze liczne 
skarby. W 1904 roku inżynierowie ame- 
rykańscy osuszyli jezioro i odnaleźli w 
jego głębinach mnóstwo złota i drogich 
kamieni, 

znawcy twierdzą jednak, że należałoby 
wkopać się głębiej w łożysko jeziora, pod 
którem z całą pewnością znajdą się jesz- 
cze 


liczne kosztowności. 

Ostatnie próby doprowadziły istotnie 
do pomyślnych rezultatów. 

Obecnie utworzono specjalnę towarzy 
stwo, które dalej prowadzić będzie poszu 
kiwania dla wydobycia na światło dzien- 
ne 

starożytnych zabytków. 


Tramwaje będą skasowane w owym Jorku 


bo utrudniają ruch uliczny. 


Zarząd miasta Nowego Jorku przy- 
szedł do przekonania, że tramwaje elek- 
tryczne stanowią poważną przeszkodę 
dla ruchu miejskiego jako przestarzały 
środek lokomocji. 

Postanowiono więc nie dawać więcej 
pozwoleń na rozszerzanie sieci tramwa- 


jowej w Nowym Jorku, a dotychczas ist- 
niejące linie wykupywać i kasować stop- 
niowo. 

Tramwaje zastąpione być mają w No- 
wym Jorku przez małe i bardzo obrotne 
autobusy. > 


—o-— 


W historycznel siedzibie nastenców tronu 
Anglii błądzą widma. 


Ale książę Walji nie 


Następca tronu angielskiego, cieszący 
się wielka popularnością w kraju z powo 
du swych zamiłowań sportowych I demo 
kratycznych poglądów, przenosi się па 
stały pobyt І 
do pałacu Marlborough, х 

Wiadomość tę przyjęli Anglicy z nie 
dowierzaniem. Jakkolwiek starożytny za 
mek Marlborough jest 

historyczna siedzibą nastepców tronu, 
4ednakże od długiego czasu stał on pustka 
i rezydował w nim tylko stary burgrabia 
i kilku służących. > 


obawia się duchów. 


і 
Budowle tę otacza legenda straszliwe 


mi opowieściami o okrutnym księciu Магі 
borcugh. który zamęczył na torturach 
swa żonę Sare, 

W starożytnym zamku odzywają się 
pono dotąd 

krzyki katowanej kobiety 

t błądzi widmo tyr neža. 

Książę Walii nic sobie nie robi z legen 
dy I nie przera. go zmory. 

Wydał więc rozporządzenie. aby pa- 
łac odnowiono, bowiem pragnie w nim 
zamieszkać 


Największy szpita! świata. 


W Ameryce wszystko musi być rekor- 
dowo wielkie. Odpowiednio do tych dą- 
żeń amerykańskich. ma wkrótce powstać 
w Nowym Jorku olbrzymia klinika, jeden 
z maiwiekszych szpitali, który stanie sie 
prawdopodobnie centralą lekarska catego 
świata. 

Та nowa instytucja ma być zarazem 
szpitalem, zakładem naukowym | centralą 
doświadczeń, podeimująca wszelkie pró- 
bv zapobiegania chorobom i wszelkie me- 
tody leczenia chorób. zdarzających się w 
tem milionowem mieście. 

Nowa klinika spełniać będzie role, któ- 
га dotychczas pełni w Nowym Jorku 250 
szpitali wszełkiego rodzaju. Zadanie to 


wielkie, gdy się zwa: ż wszystkie te no 
wojorske zakłady szpiłalne posiadają та- 
zem 40 tysięcy łóżek, czyli, że na każdych 
150 mieszkańców Nowego Jorku рггура- 
da iedno łóżko szoitalne. 

Ponieważ w Nowvm Jorku ws: 
rasy i narody mają swych przedsta 
przeto ten nowy zakład szpitalny da leka- 
rzom tamtejszym piekne pole do studjów 
nad chorobami, hedącymi specjalna wiaś- 
ciwością różnych ras. Studiować się tam 
będzie zatem v choroby ешореј- 
skie, jak również choroby zwiazane ze 
strefą (горі oraz specialne choroby 
pewnych krajów azjatyckich. 


„z—— 


— dnia 8 marca 1926 roku. 


Nr. 


Więcej żywych kolorów przydałoby się ` 
panom, którzy ubierają się zbyt ро karawaniarski 
Q reformę.., parasola. 


Ludzie są bardzo ciężcy i ciężko my- 
ślą, życie biorą zbyt poważnie. Więcej ra 
dości życia, więcej światła, oto żądanie, 
jakie podnosi się często. 

Nadewszystko jednak potrzeba * 

więcej jasnych kolorów 
— mówi pewna grupka Anglików, którzy 
rozpoczęli batalię przeciwko monotonii, 
posępności i bezbarwności naszych u- 
brań i t. d. Przedewszystkiem 
apelują do samych Anglików, 

którzy, jak wiadomo, nie należą do naj- 
jch stworzeń na tym świecie, 
Londyn nie jest bynajmniej mła- 
› za w zimie. Mgli- 
ste ulice Londynu należy, zdaniem tej gru 
py, ożywić, wnieść w nie 


coś ożywczego I pocieszaącego, 

W pierwszej linji chodziłoby o 

reformę parasola!! 

Dlaczego ma być czarny, koniecznie 
czarny? czemu nie siarkowo-żółty, аза 
miedziano-zielony, czerwony, jak lak, al. 
bo fioletowy, czerwono-brunatny, jak 114. 
cie jesienią, albo blały jak łabędź, lub w 
kolorach tęczy, albo w paski? Jakby to 
było pięknie, gdyby zapchanemi ulicami 
sunęły orgje 

prawdziwe kolorowych parasoli! 

Istotnie, trochę więcej żywości kolo- 
rów przydałoby -się, zwłaszcza panom, 
AE ubierają się zbyt —- karawaniar- 
sko... 


Krateczki sądowe. 


ШИЙ oanh kocham cię... 


Aksamitne spojrzenia dansera powodem niesłychanej 
bójki na sali tanecznej. 


W dniu onezgdajszym przed sadem po- 
koju 6-ego okręgu stana! niejaki Aron*Ku- 
perberg, oskarżony o pobicie i zniesławie 
nie. Ciekawe są bądź co bądź okoliczn. w 
których dopuści! się inkryminowanych mu 
czynów. 


ACH, TE OCZY! 

Jedna z przedstawicielek „hich Пеш“ 
bałuckiego, urocza panna Rózia Fuksów- 
na demoniczna szatynka. dwudziestą pier 
wszą wiosnę życia liczącą. znakomita tan 
cerką i ilirciarka, zaproszona została na 
wieczorek, urządzany w mieszkaniu pry= 
watnem niejakiego pana Mojsze Joka, 0- 
sobnika również nader popularnego ua Ba 
łutach. Właściwe jego nazwisko brzmi 
Grinbaum; dlaczego został przęzwany „Jo 
kiem“ niewiadomo. ч 

Na tymże wieozerku bawiła też kole- 
żanka panny Róż! Frksówny — Ewcia 
Lauterówna z narzeczonym swym panem 
Mieczysławem Grinszpanem z Tomaszo 
wa. młodzieńcem nader przystolnym © 
wspaniałych czarnych oczach. Do tego to 
pana palata gorącym aiektem namiętna 
panna Rózia. To mocno nie podobało się 
pannie Ewci Lauferównie. 


PRZY DŹWIĘKACH MUZYKI. 
Właśnie muzyka zagrała taniec palestyń 
ski, Rozmarzające d kl jego działały 
upajająco na pannę Rózie Fuksównę, tań 
стаса z panem Mietkiem Grinszpanem. 

Uwodzicelka jeta mu szeptać słówka 
słodkie, niby bakalje, obsypując komple- 
mentami jego piękne oczy. 

Znaleźli się przecież wśród tańczących 
ludzie. obdarzeni słuchem tak subtelnym, 
że dostyszeli szept panny Rózi I powiado 
mili natychmiast pannę Ewcie z innym pla 
sającą młodzianem. Krew zagrała w pra- 
wnuczce Judyty. Puściła w trabe swego 
partnera, jak szalona pobiegła ku tańczą 
cym, Fuksównie i Grinszpanowi. а zwra- 
сајас się do narzeczonego, zawołała: 

— Ja nie chcę, byś tańczył z ta grzesz 
nicą! 

1 uraczyła Fuksównę serja dosadnych 


epitetów. w które obfituje słownik bałucki 
Właściwy jednak porachnnek nastąpił 
na korytarzu, gdzie obie donny Wily się 
sobie wzajem we włosy i роогау buzie 
manicurowanemi paznokciami. 


MOISZE JOK INTERWENIUE. 

Fuksówna z płaczem pobiegła lo gos- 
podarza lokalt p. Mojsze Joka. karżąc 
sę na doznaną od Lauierówny krywdę. 
Dżentleman ów uważał za stosowe zare 
agować. Никпа! Lauferównę potenie w 
pierś, poczem usiłować wyrzucić i z 10- 
kalu. Ujął się za nią narzeczony, ten, piek 
nych oczach i zaczęła się bijatyki Pan 
Mieco Grinszpan widząc. że nie dasobie 
rady. gdyż wiekszość gości stana po 
stronie Grinbauma, polecił komuś voje- 
chać dorożką po przyjaciela: Kuvertrga. 
znanego Siłacza i grandziarza w szlaliet- 
nem tego słowa znaczeniu. 

Po upływie 10 minut zjawi? sie nanie) 
seu wałki ów Kuperberg, iżby wyratwać 
przyjaciela z opresji, I tak sie wział stro 
do dzieła, że nietylko pokonał przecini- 
ków. lecz zdemolował także bufet |jął 
bombardować stronę przeciwna ciasa- 
mi z kremem. 


W rezultacie Grinbaum i Fuksóma 
wnieśli przeciwko Grinszpanowi. tén о 
pięknych oczach i Kuperbergowi ЗК 


do sadu pokoju б-до okrętu. 

Pam sędzia Kiszmirjan jednakowoż ora 
wę odroczył, zdyż główni świadkowi na 
sprawę nie stawili się. 


Sza—wie 


КОРОМ 


Kino-Teatr APOLL( 
М KONSTANTYNOWSKA Nr. 16 


poważnia do nabycia bilet Ё 
би ulgowego па wszystkie 1; 
М miejsca (z wyjątkiem lóż) za 


Dyrekcja Kino-tru BĘ 
APO! 


= am Рутту" w za ik tO deca 
nr BL ; 27 „ŁÓDZKIE ECHO. WIECZORNE", _ 
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Dzień w 20021, 
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Zapóźno go poznała. 


Oszust nie zna szczerych 
porywów serca. 


(x) 17-letnia Iza Breitkopf, służąca, 
zamieszkała przy ulicy Kilińskiego 263, 
pokochała „młodego i 

przystojnego mężczyznę. _ 

Od tej рогу Iza zaczęła poważnie my- 
śleć o swej przyszłości. Składane grosz 
do grosza Шеш ро раги tygodniach 
dały jej wcale 

"рока па sumkę. 

Kiedy zwierzyła się z tego swemu wy 
branemu, ten z radością oświadczył, że 
jaknajprędzej powinni się pobrać. Iza zgo 
dziła się na to 

bez wahania. 

Narzeczony manipulując zręcznie 
wyłudził od dziewczyny 
zaoszczędzoną sumkę i powoli niby to 
poszukując mieszkania, począł się odsu- 
wać od łatwowiernej narzeczonej, aż 
wkońcu znikł zupełnie. d 

Rozpaczała z tego powodu lza wiele, 
aż wreszcie poznała się 

na osobie swego narzeczonego. 

Zrozumiała, że padła ofiarą oszustą. 
2105 był silnym dla młodej dziewczyny. 
iza wyszedłszy z domu na ulicę, wpadła 
do bramy sąsiedniego domu i bez waha- 
nia 
wychyliła truciznę zawartą w małej bi- 

+ teleczce. 

Zawezwany lekarz pogotowia po u- 

dzieleniu pierwszej pomocy odwiózł 
młodocianą denatkę 

do szpitala św. Józefa w „stanie osłabio- 

nym. 


Lepiej chustkę zostawić, 
niż stracić wolność. 


Przed kramikiem p. Blandyny. 


(x) Pani Blandyna Brener, zamiesz- 
Каја przy ulicy Targowej 47, miała wca- 
le pokaźny 

kramik z towarami łokciowemi 
aa Wodnym Rynku. 

Mimo ogólnej stagnacji kramik pro- 
sperował wcale nieźle, a po skończonym 
targu Brenerowa z lubością liczyła 

utargowaue złotóweczki. 

Lecz niedługo . trwało zadowolenie 
właścicielki kramiku. Złodzieje widząc 
dobry stan interesu rynkowego pani Blan 
dyny, przystąpili do cichej spółki, natural 
nie bez wiedzy Brenerowej. 

Zbyt późno spostrzegała zwykle ru- 


— dnia 8 marca 1026 roku. 


Poranny powrót z hulanki. 


Wesołe towarzyszki okazały się zwykłemi 
złodziejkami. 


(n) Bolesław Stachurski, mieszkaniec 
Kalisza, w pogoni za pracą 
zjechał do Łodzi 
i zamieszkał na kawalerce u kolegi swe- 
go Jana Wisieckiego, zamieszkałego 
przy ulicy Stodolnianej 36. 

Kaliszanin puścił w niedługim czasie 
pieniądze przywiezione od rodziców, 

bieda zaczęła wgladać do kawalerki. 

Biedzili się tedy obaj młodzieńcy ży- 
wiąc się kawałkiem suchego chleba. Na- 
gle pewnego dnia zajaśniała im nadzieja. 

Pewien bardzo 

zawikłany Interesik 
przyniósł koleżkom wcale niezły docho- 
dzik w sumie 200 złotych. 

Suma ta stała się powodem niewysło- 
wione] radości dla Bolka I Jóżka, tembar- 
dziej, że tranzakcje owe można było 
przeprowadzać 

kilka razy w tygodniu. 

Posady zatem już nie poszukiwali, a 
pierwszy zarobek postanow puścić w 
modnym lokalu. 

Wieczorem dnia wczorajszego ubrani 
według ostatnich wymogów mody 
\ zaczęli bawić. 

Najpierw odwiedzili modną cukieren- 
kę, gdzie przy*kawce zapoznali się z kil- 
kuydzieweczkami. 

Dziewczynki owe by 
czy, więc też nie po: 


==", KINO DOM 


le do rze- 
Gady w 


w: 


zacisznej loży pierwszorzędnej restaura- 
cji. 

Już poszła połowa pieniędzy, a tu do- 
piero północ. 

Przy takim „ruchu“ 

pieniędzy do rana nie starczy. 

Dalszy ciąg pikniku byłych bezrobot- 

nych rozegrał się w 
zacisznym pokoiku obn kobiet, 

Ranek już świtał gdy Bolek i Józio 
żegnani czule przez obie przyjaciółki, a 
zarazem towarzyszki zabaw siadali do 
dorożki. 

Koledzy upoieni rozkosznem sam na 
sam z wesołenii kobietami 

śpiewali przez całą drogę, 

w czem im dzielnie dopomagał dorożkarz 
będący również рой dobrą datą. 

Kiedy jednak li się przed do- 
mem skonstatowali, dziewczynki drap 
nęty im 


resztki gotówki. 

Dorożkarz, człek więcej trzeźwy, ra- 
dził im jechać z powrotem, aby ująć nie- 
uczciwe ćmy поспе. 

Wrócili tedy, lecz sprytne dziewczęta 
zdążyły іц? si 

Stachurski i Wisiecki, wycieńczeni 

całonocną hulanka, 
udali się do komisariatu, 
wali o swych niepow: 


LUDOWY .. 


potężny obraz historyczny w 7 ak- 
ż ae osnuty na tle głośnej powieści 


Dla młodzieży dozwolone 
Odpiątku dn, 26lutego idni następnych wyświetlany będzie przepiękny film р. +. 


|| WIERNA RZEKA” 


Stefana Zeremskiege 


Йй Ze względu na wysoką wartość artystyczną obrazu pod wzślędem wykonania 
|| i przepięknej treści osnutej na tle „męczeńskich walk Narodu Polskiego, Ка- 
j żdy Polak winien film ten zobaczyć. 


j CENY MIEJSC: Na wszystkie pierwsze 
od godz. 3 po poł. i w niedziele 


seansy od godz. 4 po poł, w soboty 
od 2 po рої. po 40 gr. każde. 


chliwa kobietka kradzieże, więc też ni- 


gdy 
nie mogła ująć złodzieja. 

Postanowiła jednak za wszelką cenę 
sprawcę wykryć. 

W dniu wczorajszym kiedy rynek Кі- - 
piał ruchem i wrzawą Brenerowa poczę- 
ła pilnie śledzić. 

W pewnej chwili 

podeszła do kramiku kobieh. 
z żadaniem pokazania towaru, 

Postać nieznalomej ała się hand- 
larce podejrzaną, mimo to jednak towar 
pokazała. 

Nięznajoma przebierała dość długo. 
wreszcie schwyciwszy nicznacznie sztu- 
kę towaru „próbowała odejść. 


e 


Złodziejkę Brenerowa -zdażyła ująć 
za ramię, nieznajomą jednak uwolniła się 
i pozostawiając w jej ręku swą chustkę 

zbiegła ze skradzionym towarem. 
Poszkodowana stwierdziwszy, iż skra 
dziony jej towar równał się wartości ро- 
zostawionej рг2е2 złodzieikę chustki, nie 
zameldowała o zajściu policji. 


Popisy akrobatyczne 
małego Stasia.. 
Skok z piętrowej wysokości. 
(x) 12-letni Staś Miętusietwcz zamie- 


szkały przy ulicy Wiznera 3, posiada 
zdolności akrobafyczne. 


бө. 6 


Kryminalna opowieść 
o pięknej kołdrze. 


Początek jest, epilog — za 
kiika dni. 


(п) Pani Stanisława Najbert, miesz- 
kanka obszernej posesii przy ulicy Oby- 
watelskiej 5, otrzymała w prezencie 

śliczną kołdrę, 
która z czasem stała się powodem zazdro 
ści sąsiadek, w szczególności zaś Матјап 
ny Glapskiej, znienawidzonej zaś przez 
wyżej wspomnianą. 

Rezokitna pani Najbert zwierzała się 
zaufanym sąsiadom, że jeśli jej kiedykoł- 
wiek co zginie to tylko 

skradnie Glapska. 

І rzeczywiście podejrzenia pani N.. 
sprawdziły się. 

J у dniu wczorajszym Nafbertowa urzą 
zita 


generalne wietrzenie pościeli 
i na podwórzu wywiesiła również kołdrę, 
Po pewnym czasie Najbertowa poprzez 


okno 
spostrzegła brak kołdry, 
Zaniepokojona wychyliła się oknem i 


ujrzała 

znikającą Glapskę, 
której z pod chustki wymykał się rąbek 
kołdry. 

Wybiezła tedy czemprędzej, lecz Głap 
ska zdążyła już zniknąć w swem mieszka 
niu, 

Poszkodowana, zarazem zadowolona 
ze słuszności swych podejrzeń, pani Naj- 


bert 

doniosła о kradzieży 
w odnośnym komisariacie Р. Р, który 
wszczął dochodzenie. 


Cały czas wolny od zajęć szkolnych 
chłopiec poświęcał gimnastyce, o wła- 
ściwie mówiąc karkołomnym sztuczkom, 
których nie zaniechał mimo wielokrotnie 
odniesionych 

guzów 1 pokaleczeń. 

Rodzice ciągle strofowali Stasia, ten 
przyrzekał poprawę, ale ўі? po kilku 
dniach łamał przyrzeczenie dane i kark 
łamał znowu. 

W pośród rówieśników uchodził mło 
dy Miętusiewicz za wydoskonalonego 
akrobatę, z czego naturalnie 

Staś był dumny 
i wielce zadowolony. 
W dniu onegdaiszym niedorosły lino- 


skoczek cyrkowy ulegając prośbom kole , 


gów 
urządził sobie benefis. 
Skakał, wywracał kozły ku ogólnemu za. 
doowleniu licznie 
zebranych dzieci. 

Na zakończenie maly akrobata miat 
wykonać „salto mortale“ z jednopiętro- 
wego dachu komórek, Skok miał się od- 
być z koziołkiem i stanowić 

„0101 występów” 
Malec wdrapał sie na dach i fiknąw: 
szy w powietrzu padł na ziemię i 
złamał sobie поте, 
Zawezwane pogotowie Kasy Chorych 
odwiozło nieszczęśliwego akrobatę do 
szpitala Army Marji. 


R. M. AYRES. 


(L ИШНИ. 


POWIEŚĆ. 


Miałam wrażenie. jakędyby mię ktoś 
mierzył w twarz. Patrzyłam nań osłupia 
ha, zaś wargi drżały mi jak w przystępi 
nagłej zorączki, Jego słowa brzmiały mi 
w iszach. јак szyderstwo. Podczas, gdy 
ja byłam u „Madame Adeste”. ару się u- 
piększyć dla niego, on zastanawiał się nad 
naszem małżeństwem, jak nad zwykłym 
interesem 

Zawważył widocznie moją nagła bla- 
dość, mbowiem przysunął mi krzesło i 


- Nie przeszkadzam chyba? Zeclice 
дар! usia 
Jezo oczy unikały mego wzroku. 

— Pani nie ma zapewne zbyt wysokie 
g wyobrażenia o mnie, — zaczał znowu 
ochryplym nieco głosem, — 2езт{а może 
pani ma sliszność, Chcę jednak być szcze 
rym wobec pani i zachować o ile możliwe 
w takich okolicznościach. konieczne for- 
my towarzyskiej konwersacji. Nie wiem. 


ile i со pani słyszala o mojei osobie: ale 
opowiem pani sam cokolwiek... 
amilkł i po raz pierwszy spojrzał mi 
w oczv. 

— Proszę. — odnarłam słabo. 
i dziwny ruch rę 


k 
ka i zaczął znowu mów 
— Przyznam się, że 
chwycony tym interesem. 
wiedział, że pami chętnie chciałaby się za 
stosować do postanowień testamentu, był 
bym się niądv nie odważył na ten krok. 

Odzyskątem zuówu panowanie nad swo 
im głosem, 

— Co рап rozimie pod temi słowami 
że chetnie chciałabym sie zastosować do 
postanowień testamentu ciotki? — zapy 
talam ostro. 

Lowen zaczerwieni? 

— Ach 
zrozumienia, 
bv mogła o 


nie jestem za- 
Gdybym nie 


орела 
с okrzyk ЕРЕ 


nia z moich us 
Nastaniło 
Lowen zb 


sze milczenie. poczem 
$ do mnie i spojrzał w 


dzieć. 
ną — Frekt be 


, 
nak widocznem. że był nie mniel zdener- 
wowanym odemnie: 


nie jest wedłue wsze!- 

ł z goryczą. — ale po- 

ie: czy pani zgadza się 
? 


— Tak, to mo 
kich regut; — r 
wtarzam me pyta 
wyjść za mmie za 

Podniosłam nań wolno oczy. Moje ser 

К! 


gdy wspomnę o tej chw pamietam dos- 
ziwny wyraz jego twarzy i bo- 


M, co i Пе pani stvszała о 
z tero jest przesadzone, 
estem w każdym ra- 
Mani 
pewnie 0 


— Nie wi 


Lowen wzruszył 


cze czasu nie będzie mogła znieść mega 
widoku... 

— Przeciwnie — odparłam ze słabym 
uśmiechem, — mog 


ы wiomy. 


sd i vnić ze ы z Czasem 
inego małżonka. to się pani bardzo 
e pogodzę się nigdy z myślą, żeby 
spędzać w domu Z... 


rał nagle. 
— Zemną. che 
podsiumęłam 


zdania. 
— Nie, — rzekł pośpiesznie, — checia 
łem powiedzie 


— Więc rzeczywiście zemma? 

Zaczął sie nórwowo przechadzać pu 
pokoju: po chwili znowu przerwał milcze 
nie, 


— Miłość to w 
nie. Poecj to sty 
tego samego zdan 

— Nie, — оёраг!ат. 

— Nie?.— powtórzył | przystanął, — 

Biedni oko! — wyrwało mu się z ust 


(d. c. n.) 


myst. Nie istnięte zupe: 
li... Czy pani nie jest 


sw. 


M. 


ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE“. _ 


— dn'a 8 marca 1926 rokn. 


W labiryncie życia łódzkiego. 


Gdy łódzkie sklepy odświętnie się stroją... 


' Kupiec w roli komendanta oblężonej twierdzy. 


А refren zawsze i ciągle ten sam... 


Przeważnie wygląd zewnętrzny każ- 
dego sklepu lub magazynu świadczy o po 
ziomie materjalnym jego właściciela. 

Im ładniejsze i okazalsze są w danem 
mieście sklepy i magazyny, tem lepiej roz 
wija się w mieście tem kupłectwo — tem 
silniej kwitnie tam handel. 


TEORJA A PRAKTYKA. 

Tak brzmi reguła — tak kwestja ta 
przedstawia się w teorii. Wiadomo jed- 
nak, że realizm życia niezawsze troszczy 
się o reguły, zaś z teorią nader często 
kłóci się zajadle — praktyka... 


A ŁÓDŹ NIGDY NIE LICZYŁA SIĘ 
Z TEORIA... 

„Czego doskonałą ilustracją są obec- 
nie liczne sklepy na ulicach naszego mia- 
sta... Niejeden łodzianin zwrócił już uwa- 
gę na fakt, że w ostatnich czasach mnó- 
stwo sklepów — zwłaszcza na Piotrkow= 
skiej — przybiera się w odświętne szaty, 
jakby współzawodniczyły pomiędzy so- 
һа рой względem zewnętrznego estetycz= 
nego wygladu. 

Со sklep to ładniej się prezentuje, wy- 
silając się na jaknajpomysłowszą, jaknaj- 
ponętniejszą dekorację wystawy. 

Wysiłki te dotyczą zwłaszcza skle- 
pów z wiktuałami i delikatesami, których 
w ostatnich czasach namnożyło się w Ło 
dzi niepomiernie dużo. Właściciele ich 
wysiłają się na wprost twórczą jakąś fan 
tazję, aby wystawom swym nadać mo- 
żliwie piękny, zapraszający do wnętrza i 
zachęcający do kupna wygląd. 


BŁĘDNY WNIOSEK. 
Możnaby więc z punktu widzenia te- 
orji — kierując się zewnętrznym wyglą- 
dem — sądzić, że kupiectwo łódzkie do- 
skonale prosperuje, że dziatwa Merkure- 


go świetnie się miewa na gruncie łódzkim _ 


Przypuszczenie to nasuwa się widzowi 
tem łacniej, że gustowne wystawy po- 
nadto-przeładowane są towarami najroz- 
maitszych gatunków, co temibardziej wy- 
wołuje wrażenie, że dany sklep znajduje 
się w kwitnącym stanie... 

Jak bardzo jednak rzeczywistość za- 
daje kłam takim przypuszczeniom — nie 
potrzeba chybą dowodzić żadnemu mie- 
szkańcowi współczesnej zbiedzonej, zmi- 
zerowanej długotrwałą stagnacją trawio- 
пе] Łodzi... 


TAJEMNICA POLISZYNELA. 
Staranne, pomysłowe, estetyczne eks- 
je łódzkiego handlu detalicznego 
аё należy, naturalnie, lichym inte- 
resom — marnemu popytowi na wszelkie 
artykuły, nie wchodzące bezpośrednio w 
zakres codziennej, najniezbędniejszej po- 
crzeby, bowiem nadawanie sklepom mo- 
źliwie zachęcającego zewnętrznego Wy- 
glądu wypływa u kupców naszych jedy- 
lie z potrzeby sztucznego podniecania lu- 
dzi do Кирпа... 


KOMENDANCI OPL EZONYER FOR- 


Ogromna ilość i jakość ragromadzo- 
nych za oknem wystawowem towarów 
nasuwa bezpośrednio na myśl porówna- 
nie niejednego kupca z Piotrkowskiej z 0- 
wym komendantem oblężonej fortecy, 
który — nie mając już prawie żywności 
— każe resztki... wyrzucać poza mury for 


teczne, aby oblegający nieprzyjaciel nie 
domyślał się w iakiem położeniu znajdu- 
je się oblężona załoga... 


I tak daje się w życiu handlowem Ło- 
dzi zaobserwować paradoksalne, niezgo- 
dne z utrwaloną w całym świecie teorią, 
zjawisko: im ładniejsze 1 okazalsze są na- 
zewnątrz nasze sklepy, tem... mniej kwit- 
nie u nas handel — tem gorzej wiedzie się 
naszemu kupiectwit.. 

О ile więc dodatnim objawem z punk- 


tu widzenia estetyki ulicy łódzkiej są wy- 
siłki naszych właścicieli sklepów — o ty- 
le estetyka ta słusznie nasuwa obserwa- 
torowi łódzkiego życia społecznego nie- 
wesołe refleksje na temat bieżących cza- 
sów — ogólnej biedy i stagnacji... 

(faun). 


—— „SH 


Iksiński: — Panie Rosenduf, co pan masz inny herb na sygnecie, 
inny na automobilu, a jeszcze inny na willi? 

Rosenduf: — |а panu powiem. Żona ma Inny gust, ja mam inny, 
a córeczki także inny, to każdy sobie wybiera, jaki mu się podoba. 


Napad bandytów na samotnego podróżnika. 


200 złotych — schowane w skarpetce — ocalały. 


Do pewnej karczmy we wsi Rosochat 
ka przyszedł pewnego wieczoru podróż- 
ny, który wypiwszy piwko, zjadłszy sutą 
kolację i zapłaciwszy rachunek, chciał się 
w dalszą udać drogę. Karczmarz przed 0- 
dejściem poprosił go o zmianę na drobne 
złotówki 20-złotowego banknotu. 

Podróżny, spełniwszy życzenie, udał 
się w dalszą drogę. Jednocześnie z karcz- 
my wyszło za nim dwóch nieznanych 
mężczyzn, którzy widzieli, jak ów podró- 
żny > M 
zmieniał pieniądze. 

Gdy trójka ludzi znalazła się w głę- 
bokim lesie, dwaj nieznajomi zapytali po- 
dróżnego, 

dokąd idzie 
oraz czy się nie obawia tak daleko iść. — 
Zapytali również, czy posiada przy sobie 
broń. Otrzymawszy odpowiedź przeczą- 
` 


rzucili się nań 
natychmiast, zrewidowali wszystkie kie- 
szenie oraz całe ubranie i zabrali 20-zło- 
towy banknot oraz 6 złotych w drobnej 
monecie. 
Podróżny miał przy sobie oprócz te- 
ge 
200 złotych, 
ale przeczuwając niebezpieczeństwo w 
mrokach otaczającej nocy przed napa- 
dem jeszcze zdołał wsunąć 200 zł. do 
skarpetki w długich butach. 
Takim sposobem zdołał uratować zna 
czniejszą sumę pieniężną przed oczami na 


pastników. Сі w mniemaniu, że odebrali . 


już podróżnemu całkowity łup, szybko 
zniknęli w nieprzeniknionych  ciemnoś- 
ciach nocnych lasu. 


[ЇЙ jakaś nie chee Się Z nami pożegnać... 


Mrozik szczypie znowu uszy i policzki łodzian. 


А rolnik kinie tymczasem na zmarzniętą grudę. 


Mróz szczypie znowu uszy i policzki 
łodzian. Przechodnie biegną szybko z po- 
stawionymi kołnierzami, 
rozcierają od czasu do czasu ręką ucho, 
aby na mrozie nie zbielało — ale z oczu 
wesołość im patrzy. Bo mróz ma w sobie 
coś wesołego. Wprawdzie oddychać tru- 
dno, wprawdzie ręce i uszy i nogi marzną 
ale z ust i nosa bucha taki 

złoty obłoczek, 
a tarcza słońca tak wyraźna, że podobna 
do rybiego oka. 

Hej ma mróz coś wesołego w sobie— 
Choćby w tym słońcu, które tak pięknie 
wyzłaca smutną odrapaną Łódź. 

Cieszy się miasto mrozem. 

Smuci się tylko rolnik. 


Теп kopie nogą twardą, zmarzniętą 
grudę nie przykrytą śniegiem i klnie. — 
Kinie, że kilka dni temu widział na polach 
kretowiska — widocznie się glisty ruszy- 
ły z głębi ziemi na powierzchnię, a krety 
za nimi, więc myślał, że 

wkróżce zacznie orać, 
a tu mróz. Mróz wprawdzie огітіпіе піс 
nieszkodzi — byłoby gorzej jakby w mar 
cu szczypał — ale kartofle mogą gnić w 
kopcach. 

Zresztą rolnik zawsze smuci się i jest 
niezadowolony, to już taki „żółciowy 
fach“. 

Za to Łódź i jego mieszkańcy cieszą 
się z mrozu.” 


Trzy języki urzędowe 


trzech byłych zaborców. 


Pomimo dwukrotnego trgowania odno 
śnie zaczepienia tamtejszego orzęczenia w 
sprawie Matury Doktora, służącego przy 
wojsku, a obecnie fimgującego w urzędzić 
tyfusowo-tytumiowym w charakterze kon 
trolera tamże codziennie robiącego służbę 
— dotychczas niedostarczońo tutejszemu 
wydziałowi ewidencji posiadanej w tam- 
tejszym urzędzie. Urgensy w tej materii 
przesyłane w pierwszej linji tamdotąd d 
30 lutego niebierzącego roku za porządko 
wa liczbą dziennika podałównemo — 
VIl2/37926/75/30 oraz dnia 32 marca tegoż 
obecnie idącego roku adliczba V1I/7/62973! 
51/08 nie odnosiły żadnej skuteczności, 
przez co wydział zwidnia — maturowy; 
opierając sę na najwyżej с: К. ustawie dląj 
całego с. К. obszaru ustanowionej, zatwier 
dzonej przez tutejsze krajowe władze, me 
jace kancelarie swoją na ulicy Józefofra 
nusiowej (pierwsze «ріаіго“): — ий 
ne są ponownie zaurgować. 

+... 

Naczelnik tutejszej gminy prosi o zape 
danie w krótkiej drodze (niezwłocznie) 
przesłanych tam dotąd aktów (akt) spra 
wy. pochodzącej od urzedu baranio-glo- 
wego, a do teraz tudotąd nie wpłyniętych. 
Jeżeliby zwrot wzwyż wyżej wymienio- 
nych „aktów“ „był przeszkodzony* w dro 
dze pocztowej, należy, celem umiknięcia 
urgeńsów, wysłać takowy przez umyślne 
go lub na koniu, gdyż sprawa jest zwłoki 
mie cierpiąca. Z tego powodu. ważna ta 
sprawa jest zastanowiona i niepotrzebnie 
jest leżeć na tamtejszych półkach. zamiast 
być wyłożoną dla należytego użytku. 


Ф 1144 


Panie Pisarzu! —/. 

W widu tego, że iawka wszystkich 
przyzywnych odnośnego rocznika musi 
być uskuteczniona przez żadnych prze« 
szkód i zwlekać, i że w podległej mi. gmi- 
nie jest razem w kupie 12 wsiów i tyleż 
sołtysów. to niech: pan pisarz wyśle bez 
stójkę Marcina „zawiadominia* do nich 
wszystkich żeby porobiwszw klajster z 
maki żytnie! abo pszymnej — obwieszcze 

nia na wszystkich -rogach 1 grubszych 
drzewach , abo topolach porozkliiały i ka 
żdy w swojei wsi gromady odbyły. 

Tak jak wieś Małszyce, a także Ziel 
kowice sa bez mała trzy razy wieksze od 
Zdun i Szymanowie, to niech sołtys Sur 
ma Walenty i Górajek Tomek zrobią dla 
swoich zbortty poftkt kole kościoła a stam 
tąd pójda prosto soszą na Stary Rynek, 
Jeich sunduki i mieszki zawieza za nimi 
podwody z tych wsłów, gdzie bedzie па} 
mniej rekruta. 

Nie mam już więcej тїс do pisania, jak 
tylko prosić pana Pisarza, żeby w „try 
miga“ stójke wysłał. bo każde „zamiedle 
nie" mogloby się na „bumagach* odbić. 
Ja przyjade zaraż po nolniu bo: tymcza- 
sem musze zbronować kattoflisko i zasioć 
„Saladery* i „łubiku”. Jutro jade na јат 
mark z krowamy. niech pan pisarz bez ten 
casz „przygotowi* mi dwa świadestwił — 
jedno na krowę łysą, a drugie — ta czar 
ną z białetni łatami: te со pan wie! 

Czego sobie і panu życzy. Bartłomiej 
Kolenda. 


nn 
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„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". 
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— Яма 8 marca 1925 roku. 
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siatkowych. 


i ini 


„Koszykówka” w stolicy. 


(Od własnego korespondenta). 
Zima tegoroczna sprawiła nielada pso 
fę naszym sportowcom. Pierzchłv kędyś 
ambitne plany treningów i konkursów łyż 
wiarskich, w niwecz obróciły sie horosko 
ру nauczenia jazdy na nartach. zniknęły 
perspektywy wesolych wypraw „ла sa- 


CO OŻYWIA KLUBY SPORTOWE Zi- 
MA? 


Brak śniegu 1 lodu pogrążył w melan- 
споНе niejednego sportsmana ойо 
wake z pewnościa zupełny niemal zastój 

sportowem klubów — zdyby nie 

Һр sie środki rozweselaiace smutne 

= łagodnej zimy: gimnastyka 
1 zry sportowe. 

Głównie te ostatnie przez swa żywość 
į czytmik rywalizacji stały się doskona- 
łym remedium na mające sie pogrążyć 
we śnie zimowym życie sportowe, Oka- 
zało się. że to со dawniej stanowiło czar 
„koszykówki“ i „volley-balfu* — teraz 
się spotęgowało przez praktycznie dodat 
ч wpływ: zachowanie „formy“. 


ZALETY PIŁKI SIATKOWEJ. 


Głównie „basckett-ball" — piłka ko- 
Sszylcowa — przez swe zawrotne tempo, 


„prace całego ciała. konieczność сора 


nia wielu skomplikowanych ruchów, wy: 
nań, podskoków. okazała sie doskozałym 
wprost środkiem dla konserwacji elastycz 
mości młęśni. sprężystości ścięgien I wy- 
trzymałości organów wewnetrznych. 


ŁÓDŹ TEGO NIE ODCZUŁA. 


То też nic dziwnego. że rok obecny 
jest rokiem poważnego rozwoju piłki ХО 
szykowej. Łódź, która w tym sporcie za- 
wsze przodowała і ma bodaj że najlepsze 
drużyny na terenie Rzplitei — imnici wy- 
raźnie odczuła tę ewolucje. która gdzie- 
indziej — przedewszystkiem w Warsza- 
wie — robi wrażenie gwałtownezo postę 


W stoficy Polski przedewszvstkiem 
Boy lekko-atletyczne uprawiaja koszy- 
е. 


GWIAZDY ŁÓDZKIE BŁYSZCZA NA 
WARSZAWSKIM GRUNCIE. 


Na czoło wysuwa się drużyna АКайе- 
młckiezo Klubu Sportowego. która nie ty 
le może celuie techniką i zeraniem. lie nad 
zwyczajną wytrzymałością 1 szybkością. 
Nic zresztą dziwnego: ostoje tei drużyny 
Kostrzewski, Trojanowski. Mac:aszczyk— 
{о znani lekkoatleci, wytrawni sportsmeni 
których nie byle co może „wypompować” 
Dotychczas Klub (еп, w którym nie zapo 
minaimy, graja aż trzy gwłazdy łódzkiego 
basckett-ball'u: Kostrzewski Maciaszczyk 
ек. — ше przegrał ani jednego ma- 

ч. 

Najlepszy rezultat osiązneła z Akade 
mikami doskonale zgrana. mistrzowska 
drużyną szkół średnich — drużyna Gimn. 
im. Mickiewicza. Rezultat 33 : 32 chlubnie 
świadczy o umiejętności „sztubaków*. 


LUDZIE Z KRAINY DOLARÓW LUBIA 
SPORT. 


Ciekawem ziawiskiem na terenie Pol- 
ski iest klub „Poselstwa amerykańskiero'* 
Członkowie tei drużyny — to wysocy nie 
raz dostoinicy tutejszej placówki бурюша 
tycznej. Ма ostatnim rewanżowym meczu 

‚ Z. S. — Poselstwo. w szeregach Ате 
rykan widzieliśmy wice-konsula Rigzs'a, 


sekretarza Wooddart'a i musieliśmy podzi 
wiać technikę tych starszych już sportow 
ców. 


DOPING KONIECZNY. 


Młode nogi Akademików i tym razem 
triumiowały: wynik 9 był nowym 
laurem do wieńca A. leży tufaj pod 
nieść niezmierny za idzów — osób 
bliskich ambasady óre z niepow 
niem zainteresowaniem śledziły р ieg 
gry. darząc każde powodzenie swych ry 
cerzy rozgłośnemi okrzykami, Czyż to 
nie jaskrawy przykład stosunku Ameryki 
do sportu? Dodajmy — przykład godny 
naśladowania. 


INNE DRUŻYNY. 
Z pośród dalszych drużyn  wystrwać 
się zaczyna drużyna . Varsovia", Zwłasz 


czą obrona tel drużyny — Lechowski — 

Rei ski — zasluguje na wzmiankę, jako 

daj że naimocnieisza w Warszawie. Nie 

ш tem dziwnego: obrońcy ci to rughbiści 
— таја więc nielada ќгеппіх za sobą! 

М г Podchorążych, War 

stoją na tak wyso- 


kim poziomie — w 
ią liczby adeptów 
czyć przytem nal 
kompletny, a takż wszyst 
kie te drużyny mają po dwa, a nawet trzy 
zespoły. 

Z kolei nasuwa sie руш, czy nie by 
łoby rzeczą ernie dia nodniesienią 
tego sportu a — aby zmierzyły 
sle przodujące drużyny obi ośrodków сы 
szykówki. пр. łódzka „Негіа" z A. Z 
S'em? And, Z. 


Niedzielne rozgrywki о puhar PZPN. w okr. łódzkim 
Ogólny kalendarzyk. à 


(C-S) W nadchodzącą niedzielę rozpo 
cznie się po trzechmiesięcznej przerwie 
zimowej dalszy ciąg rozgrywek o puhar 
PZPN w okręgu łódzkim. Na boisku 
przy ul. Wodnej spotka się o godz. 3 po 
poł. ŁKS z Widzewem, zaś o godz. 11 
przed poł. odbędą się na boisku ŁKS-u 
zawody Turyści — Union. Dalsze roz- 
grywki odbędą się w następujących ter- 
minach: 13 marca GMS — ŁTSG godz. 
11, boisko ŁKS. 14 marca: WKS — Siła 


godz. 15, boisko przy ul. Wodnej. 21 mar 
ca: zwycięzca spotkania WKS — Siła z 
zwycięzcą тесп GMS — ŁTSG, godz. 
11, boisko ŁKS; tegoż samego dnia zwy- 
cięzca zawodów WKS — ŁKS z zwy- 
cięzcą meczu Turyści — Union. godz. 3 
po ро!„ na boisku WKS. 28 marca: zwy- 
cięzca meczu z dnia 21 marca na boisku 
ŁKS-u z zwycięzcą meczu z tego samego 
dnia na boisku WKS-u. Finał na boisku 
WKS-u o godz. 3 po poł. 


Kto będzie bronił tytułu mistrza dywizji 
w szermierce. 
PRZED ZAWODAMI SZERMIERCZEMI W ŁODZI. 


(С-5) W końcu bieżącego miesiąca 
rozegrane zostaną doroczne zawody szer 
miertze о mistrzostwo X Dywizji. O- 
becnie do mistrzostw dopuszczeni będą li 
tylko oficerowie.  Podoficerowie roze- 
grają w tym samym czasie mistrzostwo 
zawodowych podoilcerów (instruktorów 
szermierki). Mistrzostwa oficerów będą 


ud przez Dowództwo O. К. IV., 28 

S. K., 29, 30131 p. p. Tytułu mistrza 
Dyw izji bronić będzie por. Rymler, ma- 
jąc bardzo groźnych przeciwników w 0- 
sobach płk. Arciszewskiego, por. Kuźni- 
iego. Ogółem 
weźmie udział 


w rzeczonych 
25 oficerów. 


Znakomity wynalazca o sporcie. 


Si fryrzna jet vzeta, ЇЇ posiada НҮ... wéll 


Edison ceni więcej siłę mózgu. 


Edison jest człowiekiem, który zbyt 

mało ma wolnego czasu, 
oby udzielać wywiadów. 

To też nielada spryciarzem był dzien- 
nikarz amerykański, któremu udało się 
uzyskać rozmowę z Edisonem. Między 
innemi poruszono problem sportu: 

— Cudowną rzeczą jest młodość — 
oświadczył Edison.—A młodzież tak ma- 
ło umie ја wyzyskać. Zamiast budować 
podwaliny pod 
dom przyszłości indywidualnej i zbioro- 

wej 
trawi swą energję na rzeczy tak niesły- 
chanie małoważne. Jestem słanowczym 
przeciwnikiem 
nadużywania sportu. 

Sport jest tylko środkiem do utrzy- 

mania 
sprawności fizycznej organizmu. 

Staje się niebezpieczeństwem, jeśli jest 
nie środkiem, lecz m. Młodzież ame- 
rykańska posiada wiele tężyzny, powin- 
na jednak wystrzegać się przesady w 
hołdowaniu svortora razmaitym. Siła fi- 


ży Ji którą posiada każdy... 
к -go wieku powinien 


“ 
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Dwudziesty szy dzień ciągnienia. 
J ieisze wygrane. 
24, 15.000 Nr. 34986. 
ZŁ. 5.000 Nr.: 41299, 44870. 
ZŁ. 3.000 Nr. "31270. 
+ ZŁ, 2.000 10518, 15000. 3733 


Zł. 1.000 5 
{т.: 5708; 13404, 13643, 17876, 


zał 14113, 


fi 4170, 4588 
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Zycie ekonomiczne. 


Każdy Anglik jest zadłu- 
żony po uszy: 
(4,042 złote). 


A Polak tylko po kostki: 
(71 złoty). 

Długi Państwa Polskiego wobec za- 
granicy wynosiły w dniu 1 stycznia 1926 
r. 351 miljonów dolarów. Sumą ta wo- 
bec ruiny kraju przez wojnę i inflację jest 
bardzo dla Polski uciążliwa. 


Jeżeli jednakże porównamy ją z dłu-, 


gami innych państw europelskich, to się 
okaże, że jesteśmy krajem najmniej ob- 
dłużonym. Według obliczeń ministra 
Zdziechowskiego w roku zeszlym przy- 
pada ma jednego mieszkańca długu (w 
złotych polskich): w Anglji 4042 złote, 
we Francji 1094 zł, we Włoszech 2954 
zł. w Stanach Zjednoczonych 1019 zł., — 
Polsce zaś zaledwie 71 złotych. 

Najwięcej winni jesteśmy Stanom Zje- 
dnoczonym, bo aż 178.500.000 dolarów; 
następnie idą: Francja — 959.215.793 fran 
ki, Anglia — 4.953.105 funtów, Włochy 
—15.000.000_ lirów, Norwegja—30.327.593 
korony i 1.565.201 funtów szterl., Szwe- 
сја--6,537.144 koron, Holandja—10.691.631 
flor., Dania — 434.540 kor., Szwajcarja— 
93.812 fr. 


:0: 


GIEŁDA. 


Notowania złotego polskiego: 

Za 100 złotych polskich: Zurych 
66.50, Berlina 53.93—54.27, wypłata na 
Warszawę 54.01 — 54.29, ma Katowice 
58.91-54.19, Gdańsk 67.42—67.58, wypła 
ty na Warszawę 67.17—67.33, Wiedeń 
czeki 91.20—91.70, banknoty 90.95—91.95 
Praga 447.50, Londyn za 1 funt szeterl. 
38.00 złotych. 


Zagraniczny rynek pieniężny 1 towarowy. 
Nowy. Jork 4.85, 23-32, Holandja 12.13 
11-16, Francja 131.65, Belgja 106.975, 
Włochy 121, Niemcy 20.40 3-8, Szwajca- 
тја 25.22. 3-4, Dania 18.71, Szwecja 18.11, 
R 22.59,5, Helsingfors 192.75, Pra 
a 164 

Paryż. Londyn 131.35, Nowy Jork 
27.01, Szwajcaria 521,25. 

Gdańsk. Notowano w guldenach Чай 
skich: 100 marek Rzeszy 123.52—123.83, 
100 złotych polskich 67.42—67.58, czek 
na Londyn 25.19 3-4, wypłaty na Berlin 
123.421—123.729, na Warszawę 67.17 — 
67.33, 

Zdrych. Paryż 19.02, Londyn 25.24, 
Nowy Jork 5.19,5, Berlin 1.23,7, Wiedeń 
13.20, Budapeszt 0.72,8. 


Na giełdzie zbożowej zniżka. 


Warszawa, 3. 3.-—Notowania na Giel- 
dzie Zbożowo-Towarowej za 100 kg. fr. 
stacja załadowania. Żyto kongresowe 
21.00, jęczmień kongresowy browarowy 
22,40. Obroty małe. Tendencja zniżko- 
wa. 
REGRES TEE HOWE ОАР ИУ 
Tydzień taniej książki. 

Z inicjatywy Warszawskiego Związku 
Polskich Księgarzy 1 Wydawców, księ- 
garstwo polskie dorocznym zwyczajem 
zorganizowało w okresie od 26 lutego do 
6 marca „Tydzień taniej książki”, W okre 
sie tym wszystkie księgarnie sprzedawać 
będą wybrane przez siebie książki po ce- 
nach znacznie zniżonych, często nawet 
do polowy. Jest to Świetna okazja dla 
bibljotek, stowarzyszeń, szkół i innych 
instytucyj, które podczas „Taniego tygo 
dnia* mają sposobność do wzbogacenia 
swych zapasów i uzupełnienia zbiorów 
tanim kosztem. Piękna ta impreza księ- 
garstwa polskiego będzie też z pewnością 
przyjeta z uznaniem przez miłośników 
książki, którzy wśród stosów książek, 
wyłożbnych w tygodniu tym na stołach 
гй, znajdą niejedno cenne wydaw- 


nictwo, niejednego „białego kruka" któ- 


regoby w normalnych czasach napróżno 
poszukiw a którego dziś nabędą ро ce 
nie zniżonej. 


Zaginął 


Fox-terrier gl (suczka) z czarną 
obwódkąna około oka wabi się "City", Mo- 
żnazwrócić za wysokiem agrodzeniem 
Gdańska 17. insp. Р, Р. Wizimirski,. 
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Wystawa 2 „АУ. "KUHN Park im. 
ualarstwa 9 Әл \ Sienkie- 
rzeżby w P. wicza.) 
ierdki ра M: N Otwarta 
Сеа P зет Оруү $ od godz. 
i audycje PSY 10 rano 
| radofoniczne Lys do 23 w. 


| MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 


etnograficzno-historycy Ш przyrod: "zy. 
Otwarte zodzieńnie od 10 do 14 1 16 do 19. 

POLSKA У М. С. A. (Р 

тїт I hibtiteka otwarta codziennie od 4 

miaszńr 

TOWARZYSTWA „WIEDZA”, ml. Piotrkowska 
Nr. 108. Czytelnia pism dostepna dla wszyst- 
kich od godz, 5 do R codziennie. 

CZYTELNI" TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI (Piotr 
kowska 1031 ntwarta codziennie od godz. 6 
da 8 włos 7 wylasklam świąt T pirtków 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 

Państwowa Centralna Bibljoteka Pe- 
dagogiczna, ul, Andrzeja nr, 7 (front 

I-sze piętro) otwarta codziennie od godz. 

6 do 9 wiecz.. w niedziele od 9 rano do 

4 po południu. 

Mieisk? Kinematograf Oświatowy Gł 

„Odrodzona Polska”. 
Рост. przedstawień o godz, 5, 7, 9 wiecz. 
$ „Apollo* — „Golcy i Skarby" 
Pocz, przedstawień o godz. 5, 7 1 9 wiecz. 
„Casino” — „Piętno krwi" Pola Negri. 
Рост. przedstawień o godz. 5, 7.30 1 10 wiecz. 
„Czary” „Zwycięzca Szerloka Holmesa" 


PASKO 


'Pocz. przedstawień о z. 5.30, 7.30 1 9.30 wiecz. 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE“. 


Dokąd pójdziemy wieczorem? 


Пот Ludowy — „Wierna Rzeka" 
Pocz. przedstawień o godz. 4-ej po poł. 
Grand-Kino. — „Książe Krwi" 
„Luna” — „Dziewcze z Zakazanej 
Dzielnicy" 

Рост. przedstawień о р. 6.00, 8.00 1 10.00 wiecz. 

„Nowości* — „Płomienie Czerwonej 
Rewolucji”, 

Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 i 9.15, 
„Odeon“ — „Maciste w piekle" 

Pocz. przedstawień o godz. 4, 6, 8 i 10 włecz. 
„Reduta” — „Mezaljans”. 

Рост. przedstawień o godz. 5, 7.30 I 10 wiecz. 
Resursa — „Nawrócenie szaleńca” 

Рост. przedstawień О godz. 7 1 9 wiecz. 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 
Kobieta o nieczystem sumieniu 
Pocz. przedstawień o godz. 5.30, 7.15 i 9 wiecz. 
„Согѕо“ — Szajka niewidocznych. 
Teatr Miejski — „Święta Joanna", 

Początek o godz. 8.15, ` 
Teatr Popularny, ul. Ogrodowa Nr. 
„Za Oceanem" 
Początek o godz. 8.15. 
poz ZPOW 


TEATR MIEJSKI. 

эъ, Środa, przedstawienie po cenach najtiż- 
szych — dany będzie po raz 1i-ty i ostatni w se- 
тоте potężny dramat historyczny Bernarda Shaw 
„Święta Joanna" z Marją Malicką. 

Jutro, czwartek;'i pojutrze, piątek, — „Ładna 
historja*, zakończenie <kilkutygodniowej gościny 
па naszej scenie uroczej artystki Teatru Polskiego 
р-пу Marji Malickiej. W roli Babci wystąpi ni 
рогбулапа je] wykonawczyni znakomita artyst- 
ka Zofia Czaplińska. Ceny zrzeszeniowe. Bilety 
«ulgowe nie ważne. 
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„ — dnia 8 marca 1926 токи, 


W sobotę o godz. 3 m. 30 po raz piąty od wy- 


* stawienia prześliczną baśń sceniczna „Królewna 


Śnieżka i 7 karłów" z Zofią Qiryf-Olszewską w. 
roll tytułowej. Ceny najniższe (od 40 groszy do 4 
zl). Dzieci do lat 7-mlu nie płacą. 

W sobotę wieczorem jako 19-ta premiera se- 
топи, dana będzie znakomita niegrama od lat kil- 
ku komedia w 4 aktach Włodzimierza Perzyńskie 
ко „Lekkomyślna siostra" z Izą Kozłowską w roli 
tytułowej. Rolę Heleny Topolskiej, dającą artyst- 
ce szerokie i wdzięczne pole do popisu aktorskie- 
go odtworzy utalentowana artystka naszego- ze- 
spoli Irena Horecka. W rolach ważniejszych: Le 
opold Komornicki (Henryk Topolski), Halina Ła- 
rińska (kuzynka Ada). Тайсиѕ2 Krotke (Janek), 
Stanisław Grolicki (Olszewski) i Tadeusz Biało- 
szczyński (profesor). Reżyseruje Jan Kochano- 
wiez. Nową dekorację wnętrza przygotowuje Bo- 
lesław Kudewicz. Bilety od dzij w kasie zama- 
wiań. 

Administracja uprasza Sz. Abonentów miejsc 
premierowych o wykupywanie przy „Lekkomy- 
ślnej siostrze" miejsc na następną 20-tą premierę 
którą będzić sensacyjna komedja paryska w 5 ak- 
tch L. Verneuil'a „Orzeł czy reszka* — z udzia- 
łem Kazimierza Junoszy-Stępowskiego i Stefanii 
Jarkowskiej w rolach głównych. Po „Orle f resz- 
ев“ Junosza-Stępowski wystąpi w „Otellu* Szeks 
pira. potem zaś w komedji amerykańskiej „Znako 
mity Don Juan“, 

Bezpośrednio po występach Јопоѕту dany bę- 
dzie słytmy „Błękitny ptak" Maeterlincka, do któ 
rega їз? od szeregu tygodni pracownie teatralne 
szykują wystawę dokoracyjną | kostjamową we- 
dlug wzorów 1 pod kierunkiem Bolesława Kude- 
wlicza: 

. 


TEATR POPULARNY, 
Ogrodcwa 18. 

Jeszcze tylko dziś, w środę, i jutro, w czwar- 
tek, dwa ostatnie przedstawienia wesołego 1 me- 
lodyjnego wodewilu w 4 aktach „Za Oceanem“. 
Ceny najniższe (od 1.50 do 30 groszy). 


Nr. bł | 


W piatek premiera „Ligji“, trazedji w 8 obra. 
zach J. Baneta z czasów prześladowania chrze- 
ścijan za Nerona na tle powieści H. Sienkiewiczą 
„Quo Vadis". Udział przyjmuje cały zespół аму., 
styczny z p. Bronowską I Urbańskim w rołach 
głównych. Dyrekcja dołożyła wszelkich starań, 
aby sztuce dać szaty imponujące. 


аазам ааа 
Radio-kącik 


środa, 3 marca. 


Warszawa (380 m.) Godz. 18.00—20.00 
Produkcje muzyczno-wokatne. 

Część I. Kącik dla naszych milesiń. 
skich. Bajki wyzłoszą p. Janiną Ordężan 
ka i р, Helena Wojciechowska. 

Część П. Koncert роршату: 1) Arja 
z op. „Tosca“, odśpiewa p. Ryszard 
Boye. Э) a) Massenet: Arja 2 op. „We- 
ste", b) Del Aqua: „Vianella*, — odśp. 
Тођа маш 3) Arja z ор. „Aida“ 
odśp. p. R. Boge 4) a) Białkiewiczówna: 
Piosenka, b) Żeleński: „O pieśni moja", 
odśpiewa p. Z. Krzyżanowska. Zespół p 
A. Adamsa: 1) Marsz, 2) Keler-Bela: 
Uwertura romantyczna. 3) Puccini: Fant! 
z op. „Madame Butterfly“. 4) Lindsay: 
Wale „Dzwony Winety*. 5) тш cykl 
romansów cygańskich. 6) Le Coque: 
Fant. z op. „Madame Augot“. 

Część Ш. Powszechne radjo — wy- 
klady. „Zakłady przemysłowe Forda"— 
wygłosi inż. Eugenjusz Porębski. 


Ponierajtie КУ ИШЕ 
dale Aleje Mośriuszki 73 


Wszystko dostać tam można, 


тта ттин 


Wspaniały romans współcze- 
sny. Koncertowa gra wspa- 
піаѓа wystawa, fascynująca 
treść składa się na ten niezwykły о 
wszechśwłatowej sławie obraz 


за MEZALJANS 


| 
/ 


ыи eieaa тшшн cy NORMA TALMADGE i Е. 0. BRIEN mza 
zi mi i nas abnyć . : [| 
j+ Arcydzieło reżyserji Dymitra Bu- MAD PROGRAM: Ja chcę do domu а" 


3 chowieckiego p. t. „Granstark' 
| oh 1926 Ey т Początęk о godz. 5-еј, ostatni seans o godz. 


10-ej. 
Obraz wytwórni i własnością Fi National 


Pictures New-Jo 


Warszaw: 


tanio 
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czam przez miesiąc 
Wschodnia 64, pr. 
ойс. mieszk. 22, 
[[ узу Чо zy 
cia zwyczajne, 
specjalne, dzieżgar- 
ki, теге коме, „dziur 
karki, okrętkowe i 
а koi, Perła, 


'omorski, Piotrkow= 


— — CENY FABRYCZNE. 
Saee 


Dr. med. Dr. med. 


ки TUN 


Choroty skór» 
Cegielniana 43 пе, wenerycz- 


ki, kapy, kołdry wa- 
towe i biały towar. 


Kredyt” Панто Ne 5 


— 1-зте piętro, — 
Tanio. dogodne 
— warunki, — 


lupełna w Gama 
И Sypialek debo 
wych, otoman, ko. 


zetek, krzeseł oraz 
stolik czarny. Przyj- 


Dr. med. 


ШИШ! 


choroby skór- 
ne włosów we- 


Lecznica „POMOC” 


Lekarzy specjalistów i gabinet denty- 


| 
| 
| styczny 
\ 


Aleksandowska 1 (róg Zgierskiej 
Tel. 129. Czynna od 8 r. do 8 w. 
Wszelkie zabiegi lekarskie i dentystyczne 


kurencyjne Taj 


Na letnisko! Nawrot 8, 


82: 
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